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T egoż samego dnia cala famdija na wieś 

■wyjechała. Tam  zupełnie żyła samotnie. 
Teobald ani razu nie zw idził Paryża. Kto 
go tylko w id zia ł, b y ł p ew n ym , iż całem  
sercem  ubóstwia anioła, który w nim  w szy­
stkie życzen ia , wszelka szczęśliwość sw oję  
upatryw ał. Najczulsze miał o niej staranie i 
zdawał się jedynie je j przyszłością być zaję­
ty m , lecz niestety, byłato tylko nieugięta  
w o la , by się stało zadość świętej pow inno­
ści jego . Zapowiedziane dziesięć dni prędko  
przem inęły, a poranek 25  listopada zeszedł 
jasno i czysto jak dzień wiosenny. Z rado­
ścią ujrzał go b aron , witając w nim  koniec 
dręczących go niepokojów a początek stałe­
g o , szalonemi namiętnościami nieprzeryw a- 
nego szczęścia. Tak blizko k resu , bezzasa- 
dnemi wszystkie zdaw ały m u się obawy. 
Z radośnem sercem uściskał G anryjelę, gdy  
taż w  poranku dnia uroczystego prosząc, 
by ją pobłogosław ił, przy łozu jego uklękła.

Poranek ten wszyscy w pokojach markizy 
Spędzi1 , sam tylko Teobald w  swoim  prze­
byw ał gabinecie, szanując w zruszenie, któ­
rego pom imo największą m iłość , młoda na­
rzeczona w  ch w ili, jej przeznaczenie na 
zawsze stanowiącej , doznać musi. M arkiza  
Lyła nadzwyczaj uprzejmą i w esołą ; zatru­
dniona Gabrvjeli toaletą krzątała się nie­
ustannie, różne wydając rozkazy, i czasem  
z  niejjakiem zadowoleniem  uśm iechnęła się 
do barona: iż przyszło do końca, czego so­
bie tak bardzo życzyła.

Zaręczyny JAjały się o godzinie szóstej 
prefekturze odbyć, a zaraz potćm  w ko­

ściele w  M eudon b y ł ślub przeznaczony. 
D o  tej uroczystości byli tylko niezbędni 
śwjadkowie zaproszeni. Baron zostaw iw szy  
markizę sarnę zG a b ry je lą , poszedł do po­
koju Teobalda. Zastał go pom ićszanego; p o- 
Łnać było po nim wid ocznie, iż do czeka­
jącej go ofiary, sam sobie odwagi dodawał. 
N ie uszło to bystrem u oku barona, iż mu  
coś cięży na sercu, z czem óy się je m u , 
przyjacielow i sw ojem u , którego jak drugie­
go czcił ojca, chciał zw ierzy ć ; lecz do cze -  
gożbyto miało prow adzić? Za kilka godzin  
czekał go ślub z Gabryjelą, a zatem lepiej 
b yło  nie w yw oływ ać nazw iska, klóregoby  
odgłos zbyt boleśnie i tak ju ż cierpiące 
zranił serce.

Teobald ubrawszy"eię w szed ł do biblijo- 
tek i, gdzie go baron ju z  oczekiw ał. N igdy  
tak pięknym nie b y ł ten m łodzieniec; je ­
dnakże jego  czarna suknia i jego blada, 
■ełna w yrazu  twarz, wzniecały w ątpliw ość: 

jz y  on na w esele lub na pogrzeb idzie. T e o ­
bald zbliżył się do szafy, w yciągnął książkę, 
lecz zaraz ją od u ebie rzu cił, i usiadłszy  
przy kom inku, przym uszał śię do uśmiechu, 
lecz cały drżał w idocznie.

Baron spojrzał się na książkę, byłato P o ­
dróż po H iszpanii,  ta sam a, którą pani de 
las Berineja* markizie darowała była.

Gdy obadfra około szóstej godziny do sali 
w eszli, Teobald zdawał się być uspokojo­
n y m ; przystąpiwszy do siedzącej obok ciotki 
Gabryjefi, pocałow ał ją w  rękę. Gabryjela  
była cała w bieli ubraną, w ieniec z białych  
róż zdobił je| dziewicze skronie. Była  
piękną i skromną jak dobry an ioł, na któ­
rego widok wszystkie złe  myśli i szalono 
znikają namiętności. I Teobald temu uległ 
w p ływ ów 1’ ; wzrok jego rozjaśnił się, i w tej 
cli wili inoze zapom niał Hiszpankę.



Salon był przepysznie ośw ietlonym ; m no­
gich lamp i świec blaski, odbijały się stokro­
tnie w dużych zw ierciadłach; sploty z natu­
ralnych kwiatów ozdabiały ściany, małe  
zgrom adzenie prawie nikło w  jaśniejącym  
gm achu, a baron zawnioskował, aby do ma­
łego przejść salonu.

» O n ie , nie*, zw ycięzkim  uśmiechem rze­
kła m arkiza, »ja się więcej gości spodzie­
w a m ; alboż sądziliście m oże, iż ślub mej naj­
ukochańszej Gabryjeli przy kominku odbę- 
d ę?« —  Ledw ie te w yrzekła była słow a, aż 
oto szerokie rozw arły  się p od w oje, a m nó­
stwo krewnych i zn ajom ych , m iędzy któ­
rym i i pani de las Bermejas b y ła , weszło  
do salonu.

»To jest niespodzianka, którąm dla ciebie 
incja luba przygotowała*, rzekła markiza do 
Gabryjeli przyjm ującej z zapłonieniem  p o­
winszowania przybyłych gości.

Hiszpanka usiadła spokojnie obok narze­
czonej. I  ona _ także całkiem biało ubraną 
b y ła ; W kruczych sw ych włosach miała tak­
że białe kwiaty, jąż rów nie za narzeczoną  
m iećby można było. Teobald zakrył sobie 
tw arz chustką, że ledw ie blade czoło jego  
od białego batystu rozróżnić można było.

Gdy ju ż z ćw ierć godziny na pow inszo- 
waniach i zw ykłych grzecznościach przepę­
dzono, dano znać, iż pow ozy zajechały. 
W szyscy  powstali. W  tejże samej chwili pani 
de las Bermejas zbliżyła się do Teobalda. 
W idocznern b y ło , jak gw ałtow nie był w zru­
szony i pokryć starał się głęboką boleść. 
W zrok  jego  b y ł obłąkany, kolana się pod  
nim  zginały, oparł się o drzw i. Baron uw a­
żając w szystko, usłyszał jak mu Hiszpanka 
do ucha szepnęła :

•Gdzież twoja odwaga T eobalćzie?*
»Ach ja nieszczęsny, szalony»jestera*, od­

rzek ł cicho przytłum ionym  g ło se m , »gdyż 
ja tylko ciebi-i kocham , ciebie anielska isto­
to 1« —  T ćm i słow y kokieteryja tej kobiety  
zaspokojoną została, jej próżność najw yż­
szy tryjuraf odniosła. Zw ycięzki uśmiech  
okrasił jój lic e , oddaliła się od zgubionego  
z tak misternie udanym  w yrazem  zadziw ie­
nia i litości, iżby najpierwszą aktorkę prze­
w yższyć zdołała.

W  tejże samćj chwili w ysz!a Gabryjela  
z pokoju swej ciotki, gdzie jej błogosław ień­

stwo odebrała. Napom niony od barona za­
m yślony T eob ald , podał machinalnie rękę 
markizie. Baron prow adził G abryjelę , która 
wzruszona i blada, blizka om dlenia była.

W szyscy  goście opuścili salon. Gabryjela  
wcisnęła się w głąb p ow ozu , a siedzący  
przy niej, nie śmieli w tak uroczystej chw ili 
przeryw ać jej milczenia. Gdy przed prefe­
kturą w ysiadła, drżała widocznie i ledw ie  
na w schody wejść m ogła. W  salonie posta­
w iono ją obok T eobalda; oboje stali jak  
dwa posągi przed M a i  r e m ,  który zaślubi­
ny rozpoczął rotą u sta w y ;.

»Chcecież w imieniu prawa wzejść w ślu ­
by m ałżeńskie?*

Św ietne grono przyjaciół otaczało m łodą  
p arę ; w o k o ło  panowała głęboka cisza, tyl­
ko markiza ściskając rckę baron a, płaczu  
utulić nie m ogła.

Hiszpanka nie spuszczała oka z Teobalda. 
M aire pytał dalej: >;Panie Teobaldzie de 

M o n lm au r, czy przyjm ujesz pannę Gabry­
je lę  de Pons za żonę?*

»Przyjinuję«, w yrzekł stanowczym  głosem . 
»Panno Gabryjelo de P o p s , c z y  przyjm u­

jesz pana Teobalda de M ontinaur za męża?* 
»N ie!« w yrzekła konającym głosem  i b ez  

zm ysłów  padła na ziemię..
R ozległ się krzyk pow szechnego przestra­

chu, Z wyraz, on najżywszej rozpaczy rzu -  
ćiła się markiza na G abryielę, w ołając: 

»Ona zm ysły straciła, mój Boże zlituj się 
nad nieszczęśliw ą!*

T eobald  stał osłupiały, twarz jego  okro­
pnie się zm ieniła. ITjał omdlałą za rę k ę , 
przycisnął ją do zbolałego serca, i rzek ł 
do m arkizy: »Uspokój się pa*ę, jestto tylho 
skutek m ocnego w zru szen ia , mam w Bogu  
n adzieję, iż to wkrótce przeminie.*

T rzeźw iono Gabryjelę różnem i sposoby, 
aż nareszcie twarz jej wodą zimną skropi­
w szy, otw orzyła oczy. Pierw sze jej w ejrze­
nie padio na klęczącego przed nią T eobal­
da; chciała coś m ów ić, lecz głos skonał na 
jej zsiniałych ustach, a po krótkiej chw ili 
znow u w okropne wpadła konwulsyje.

W szyscy  tej sceny świadkowie w  n iesły - 
cbanóm byli przerażeniu. Pani de las Ber­
mejas stała z daleka. W niesiono G abryjelę  
do p o w o zu , markiza nieodstępną jej b yła .
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Baron jakby piorunem rażonego wspierał Teo-  
balda. »Teobałdzic« , zawołał ze łzami w o cza ch , 
lttóre nadaremnie ukryć się starał, >>Teobaldzie, 
zaklinam cie na wszystkie najświętsze obowiąz­
k i ,  wyznaj m i szczerze, coś temu biednemu p o ­
wiedział dziecięciu?"

*Nic, na mdj poprzysięgnm ci honor", odrzekł 
tenże ze łzami.

»Taką rzeczą to sprawka Hiszpanki®, rzekł 
haroD. Tcobald  starał się temu zaprzeczyć — 
»W ięc  to biedne dziecię straciło zmysły, i wszy­
stko ju z  się skończyłoI"

»N ic*, rzek ł T eobald , »każden inny miałby 
to za urazę, w o z e m  ja tylko bolesny wypadek 
Widzę, a zatem nic nie jest skończonem."

Wróciwszy do dom u, zastali juz  w łóżku Ga- 
Łryjelę, najczulsze od rozpaczającej markizy 
odbierającą slarauia. W  salonie było  jeszcze kil­
ku zasmuconych przyjaciół. Pani de łas Berme- 
jas przyrzekłszy przysłać jak najprędzej leka­
rza, w j jec lia ła  do Paryża.

Bonwnlsyje wprawdzie nstaly, lecz n iem ą , 
oslabioua i prawie bez czucia była dotąd Ga- 
hryjela. Markiza z baronem całą noc przy niej 
czuwali. Co chwile przychodził T coba ld ,  dawia- 
dująe się najczulej o jej zdrowie. — Nad rankiem 
wszyscy się cokolwiek uspokoili. Gabryjela spala 
nieustannie, twarz je j  była wprawdzie śmiertel­
ną okryta bladością, wszelako żadnego wewnę­
trznego nie okazywała cierpienia. Z  niecierpli­
wością oczekiwano j e j  przebudzenia. —  Teobald 
z powoda swego dziedzictwa musiał nieodzownie 
wyjechać do Paryża. Baron przyrzekł mu co ­
dziennie dwa razy posyłać wiadomość.

O koło  południa nadjechał lekarz markizy 
Z  Paryża. Przeszło godzinę siedząc przy łóżku 
ch ore j ,  śledzi! pilnie je j  najmniejszego poru­
szenia, lecz  widząc, iż sen trwa nieprzerwanie, 
wyprowadził barona z poko ju , po!e'cając m u , by 
jak  najprędzej markizę wywieźć do Paryża.

»Jak to?" zawołał ze łzami baron, smuBza bie ­
dna Gabryjela — ?*

»W  najwięlftzem jest niebezpieczeństwie. —  
Wszystko mnie na to naprowadza, iż to jest 
m ózgow ych  nerwów zapalenie. Co tylko sztuka 
m o ż e ,  pewnie czynić nie zaniedbam, ale przy­
znaję się panu, iż prawie żadnej nadziei nie 
mam. Ja tu zostanę, lecz pani Markiza ztad wy­
jechać mnsi —  onaby tego ciosu nie przeżyła.* 

T o  rzekłszy, odszedł lekarz do pokoju Gabry- 
je li.  Samaż markiza tak była osłabioną, iż w łóż­
k u  pozostać musiała. Nad wieczorem przysłała 
pani de las Bermejas dowiedzieć się o zdrowiu 
Gabryjeli.

Cztóry dni w nieustannej trwodze upłynęło. 
Gabryjela była ciągle bez przytom ności, nie

przebudziła się ani razu z tego snu okropuego, 
który ju ż  teraz ze wszystkiem śm ioici się równał. 
Oczy je j  były zawsze zawarte, ciało bez ruchu 
i czucia. Ani na chwilę nie opuszczał je j  baron, 
rad był choć jednego dosłyszeć s łów ka, ch oć  
jednego  doczekać się poruszenia. Czasami zda­
wało mu się, jakby j ć j  nsta się ruszyły, wtedy 
nachylał się skwapliwie — najezulszemi wołał wy­
razy—lecz nadaremnie!

Ostatniej nocy zapytał lekarza: rCzy żadnego 
ju ż  nie ma ratunku?"

sŻadnego®, odpowiedział smutno lekarz , »to 
p iękne, m łode stworzenie, już  jest straconel" 

»N ie odpowiada nam wprawdzie", rzekł ba­
ron , » lecz  m oze.nas słyszy?"

»Byćto może®, szepnął lekarz. Baron pochwy­
cił za świecę i przystąpił do łóżka chorej. L e ­
żała bez najmniejszego poruszenia, je j białe rę­
ce na k rzy ż  złożon e , spoczywały na piersi; gą- 
stemi włosami ocieniona głowa , była m ocno 
w poduszkę wciśnięta, oczy na w pó ł miała roz­
warte, twarz i usta zupełnie zsiniałe.

uGabryjelol" zawołał baron, »TeobaId jest tu, 
chceszże się z niin widzieć?"

Na wspomnienie tego imienia, nie otworzyła 
wprawdzie oczu, lecz  lekki rum ieniec na je j  
twarz wystąpił.

»Gabryjelo, drogie dziecię m o je !"  wołał ba­
ron , »czy mnie nie słyszysz?®

Na te słowa podniosła się całą m ocą ,  chwy­
ciła się obiem a rękami za g łow ę, i z krzykiem 
serce rozdzierającym, wycisnął* z ust te słowa: 
»A cI i  j a  n i e s z c z ę s n y ,  s z a l o n y  j e s t e m !  
G d y ż  c i e b i e  t y l k o ,  c i e b i e  l t o c h a m  a n i e l ­
s k a  i s t o t o l "

Teraz dopiero przypomniał sobie baron, iż 
w chwili, gdy Teobald do Hiszpanki te m ów ił  
słowa, nieszczęśliwa dziewczyna tuż za nimi we 
drzwiach stała I T e m  przypomnieniem wstrząsł 
się baron. Gabryjela wijąc rękami we włosach, 
raz jeszcze te słowa wyrzekła, a potćm  w znak 
padłszy— oczy zamknęła — i ju ż  je j  nie by ło l  

Markiza ledwie dni kilką swą ukochaną sio- 
slrzankę przeżyła; biedny baron sam się został 
z swym żalem. Ostatnie słowa Gabryjeli zamknął 
na wieki w swera sercu , nawet ich Teobaldo- 
wi nie powtórzył, gdyż kochając go z ojcowska 
czułością, chciał m u  wyrzutów sumienia oszczę­
dzić. —

Wkrótce opuścił Francyją, w której tak bole­
sne dręczyły go wspomnienia i do W łoch  wy­
jechał.

Tcobald utrzymywał z n im ciągłą korespon-
d e n cy ję . --------

Gdy baron znowu powrócił do Paryża, usły­
szał tam imię de las Bermejas, i dowiedział
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a ie , iz o d kilku miesięcy zono hrabiego Anatola 
została. Na drugi dzień odwidził TeoLalda. L e ­
dwie go poznał, talt się był'podstarzał. Szczćrzc 
obadwa mówili ze sobą.

»Ach, zbyt słabego charakteru baronie widzisz 
W e  mnie człowieka 1 Z e  wstydem ci wyznaję: z e  
dotąd jeszcze kocham tę kobiótęk

»Byćże to m o z c ? "  odparł z zadziwieniem ba­
ron. »Po wszystkich naszych nieszcząs'ciacli, któ­
rych  była sprawczynią ?«

Łzy stanęły w oczach Teobalda. » 0 ,  gdybyś 
wszystlto wiedział jedyny m ó j przyjacielu 1 Ja- 
k ic l ize  m i nie robiła nadziei 1 Ubóstwiałem ją ,  
by łem  je j  znpełnym  niewolnikiem . Pewnego 
dnia ozoajm ia m i z największą oziębłosYią: źe 
idzie za Anatola. Z  własnój godności ubliżeniem, 
ze  łzami w oczach u nóg je j  leżąc, b łagałem  o 
j e j  rękę , o j ć j  m i ło ś ć — b e z -k tó re j ,  jak sama 
niegdy m ów iła , n iczćm  jest życie! Własne je j  
słowa w pamięć je j  w iod łem : iż tylko prawdzi­
wa m i ło ś ć ,  powinna kojarzyć małżeństwa. »Albo 
ambicyja*, wprost m i odrzekła i to były je j  o- 
statnie słowa — od tej ju z  chwili nie widziałem 
je j  w ię ce j !«

rjestto  t łabość, które czas uleczy4, rzeki baron.
» 0  nieU odpowiedział TeoLald. *All>oż m y ­

ślisz, iż nic nic czyn iłem , by tę niegodną z serca 
swego wytępić namiętność! Mój rozum  i moja 
wola za słabe do tego ; ja od tej zim nej duszy, 
od tej piekielnej piękności oderwać się nie m o ­
gę ! Chciałbym tylko przez jednę posiadać ją  
godz in ę , tylko jednę godzinę być je j  panem , 
tylko godzinę widzieć ją drżącą przed sobą —  
a za tę jednę godzinę dałbym chętnie całe m oje  
ż y c ie !4

rTeobaldzic !  tobie nie ma ratunku, ty musisz 
w podróżach  szukać uleczenia. O, biedna Gabry- 
je l o l  Jakźeś okropnie pom szczon a !4

Nazajutrz wyjechał T eobald  z Paryża.

CISZA JfWHSHA.

D o  pierwszych modnisiów stolicy angielskiej 
należał niezaprzecznie m łody lord M elton; w r. 
1831 był on. bożyszczem  wszystkich salonów. 
B y łem  z nim w  dość ścisłej zażyłości. W  kilka 
lat potem  odwidzam znowu Londyn, lecz ju z  
ani wieści nie m a o tym wymuskanym lwie 
londyńskich boduarów, dowiaduje się tylko, że 
ży je  w Northumbcrland jakiś bogaty człowiek 
tego samego nazwiska, ale obraz, który m i o 
niin skreślono, nie odpowiadał ani jedn ym  ry­
sem  temu portretowi, który m iałem  w pam ięci 
o m o im  modnisiu lordzie Melton. »Miałzeby się 
W  tak krótkim czasie odm ienić?  Obaczymy*, po-

myślileńi sobie. A że m ia łem  chęć zwidzenia 
pó łn ocn ych  hrabstw Anglii, puszczam się w dro­
gę , przybywam do N orthum uerland, każe sic 
prowadzić do mieszkania Naboba — tak bow iem  
nazywali wszyscy imiennika m ego przyjaciela 
lorda Melton — wchodzę do komnaty mającej bu- 
dowę rozbitego namiotu, wschodni przepych 
uderza m o je  oczy, liczoa służba, a na je j  czele 
miody mężczyzna w ubiorze Indyjanina, przyj­
m u je  mię z wszelkieini grzecznościami. Zasta­
wiono przedeinną owoce i kilka butelek roz­
maitego wina Lecz zaledwie wziąłem do ust 
podane mi ow oce , wchodzi słuszny, młody, lu bo  
ju ż  dość otyły mężczyzna, w skromnym ubiorze. 
13ylto lord Melton, niegdyś dandy angielski P o ­
znałem go na pierwsze wejrzenie, chociaż nieco 
ściemniałe lice j e g o ,  miało widoczne ślady nie­
jakiej zmiany. Przywitawszy m ię uprze jm ie  i 
wezwawszy, abym usiadł, uprzedził m oję  cie­
kawość w te zaczynając słowa: »Dziwi to zape­
wne wpana, że nie znalazłeś we mnie dawnego 
modnisia, ale c ich ego ,  spokojnego wieśniaka. 
Chcę zaspokoić wpana ciekawość, pos łuchaj,  
rozwinę ci karlę m ojego życia.4 T u  zaczął op o ­
wiadać, co następuje:

»Juz sobie by łem  sprzykrzył te jednostajne 
uciechy, te hałaśliwe na zabicie nuaów wymyśla­
ne rozryw ki, gdzie szych ogłady zewnętrznej po- 
świetla, a wewnątrz pustka serce zalega; chcia­
łem  swoboduicjszem  odetchnąć powietrzem , ^ay 
IV, tem umiera w oj m ój w Indyjach i zosiawia mr 
w  pnściżnie swój ogromny majątek. Nie czując 
w  sercu po zmarłym żałoby, gdyż wtedy w  atmo­
sferze salonowej wszelkie we m nie przygasło 
uczucie ,  z udanym smutkiem opuszczam  L o n ­
dyn i spieszę do Indyjów w nadziei, że w dale­
k ie j ziemi znajdę roztargnienie, któregom  na* 
daremnie szukał w Londynie.

Po długiej podróży wysiadam na ląd do P on -  
dichery, ułatwiam interesa spadkobiercze, a zwi- 
dziwszy środkowe kraje Indyjów, zapoznawszy 
się z religiją i pismami Bram inów, zamyślam 
juz wracać do ziemi ojczystej, z tem przeświad­
czeniem , że  m i należy powetować czas tak b e z ­
owocnie zmarnowany.

Dnia jed n eg o ,  przed wykonaniem tego za­
miaru, zwiedzam zarosłe bujną trawą ok o li ce ;  
po długiej wędrówce, upał ziejącego słońca A fry­
ki i gorące praguienio, zniewala m nie ukłaść 
się na tym zielonym kobiercu i szukać choć  na 
chwilę ochłody. Wtuliwszy twarz w to posłanie 
z kwiatów, zasypiam. W tem  okropny ryk budzi 
m ię ze snu, otwierani oczy, i widzę naprzeciw 
siebie w niedalekiej odległości ogrom nego ty­
grysa, który osadziwszy się t a  tylnych łapach , 
w lep ił  w e mnie dyszące m ordem  ślepie , a ścią­
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gając i rozprężając przeguby swojej ccnlkowa- 
tej skóry, groził co  chwila, ze się na mnie rzu­
ci. Przestrach ogarnął mnie okropny, m iałem  się 
[już za zgubionego,^ czułem  ju z  ogieó ziejącej 
paszczy tego dzikiego zwierzęcia. Po chwili od­
zyskuję przecież przytomność, porywam się z zie­
m i i chwytam za pistolet i sztylet — broń tę ma 
każdy Indyjanin przy sobie, skoro się puszcza 
w  drogę — a uzbroiwszy tym sposobem  obie rę­
c e ,  oczekuję srogiego nieprzyjaciela wlepiwszy 
wzrok przenikliwy w jego  pałające ślepie. Gdy­
by mię kula zawiodła, postanawiam sztyletem 
walczyć z tym dzikim potworem.

Gdym zajał tę obronną postawę, nie trwało 
ch w ilę ,  a j u l  widzę tygrysa wytężającego się do 
skoku! W  tejże chwili wymierzam phtolet , a 
hula gruchocze tygrysowi przednią łapę. Myśla­
łe m ,  że już  jestem  ocalony, gdy wtem z okro­
pnym  przestrachem m oim  postrzegam, ze to 
krwiożercze zwierzę robiąc bokami i wywiesiwszy 
z paszczy latający j ę z y k , zbiera znown w kupę 
wszystkie siły swoje do nowego skoku. Pole­
cając duszę m o ję  B ogu , ścisnąłem ltonwulsyjnie 
rękoiść sztylctn, i oczekiwałem ju ż  niechybnej 
śm ierci, gdy wtem głośny i przeraźliwy wrżask 
uderza o m o je  uszy. Na dwieście kroków ode- 
mnie postrzegam lndyjanów, którzy na po lu  ry- 
żow em  pracą zajęci byli. Oui to, jak mi później 
opowiadano, usłyszawszy m ój wystrzał, zhieżeli 
'mi na p o m o c ,  nic wiedząc, jakie m i groziło 
n iebezpieczeństwo. Za zbliżeniem się Indyja- 
n ó w , wylęknion ich g ło in em i odgłosy, pognał 
tygrys w  dzikim biegu. Jam został ocalony. Po­
dziękowawszy m oim  w ybaw com , rozdałem  po­
m iędzy nich pieniądze, które m ia łem  przy so­
bie. Indyjanic uradowani moją hojnością, oto­
czyli mię do k o ła ,  a jeden  z nich umiejący 
trochę po angielsku, zapraszał mię do pobliz* 
kiego dom u , gdzie m ia łem  znaleźć m ego roda­
ka. Przyjąłem chętnie to wezwanie, ile że czu­
łe m  się m ocno znozonym. W  godzinę dość utru­
dzającego pochodu , Stanęliśmy u celu  naszej 
Wycieczki. Sam właściciel, poważny 60-lctn i 
starzec z srebrnym w łosem  na g ło w ie ,  wyszedł 
naprzeciw nam, a po  wzajemnych przywitaniach 
oświadczył m i ,  ze był dobrym znajomym moje­
go wuja. Ta znajomość otworzyła m i wstęp do 
je g o  dom u; upraszałem g o ,  aby mię swoj >j ro­
dzinie przedstawił. Wezwano damy; przybyły 
matka i córka. Ujrzałem miss Mary Whasley, 
13-łetnią piękność, jakiej dotąd jeszcze  nigdy 
n ie  widziałem, i pierwsze je j  spojrzenie zapa­
li ło  we mnie p łom ień  niengaszonej miłości. 
W e  dwa dni później na przechadzce, otworzy­
łem  je j m o je  duszę, i dowiedziałem się, że ró­
wnież i w je j  sercu od pierwszego wejrzenia

ozwala sie dźwięcznie struna m iłości. W  mie-o c , f .
siąc potem byłem  najszczęśliwszym m ałżonkiem . 
.Rodzice mojej drogiej połowicy, znajdując całe 
szczęście życia w  widoku swojego dziecięcia, 
nie chcieli oswoić się z tą myślą: że nam przyj­
dzie kiedyś rozstawać się i do mojej wrócić o j ­
czyzny. Ojciec zamieszkały od 35 lat w tamtych 
stronach, był tak przyzwyczajony do swojej no­
wej siedziby, że chciał nawet za warunek ślu­
bny to położyć, abym się z moją małżonką ni­
gdy nie oddalał. Ja zajęty jedynie m ojem  szczę­
ściem , odpowiadałem m ilczeniem na prośby 
ojca, i w samój isto ie nie czu łem  chęci no- 
wrócić  do ojczyzny, gdyż nową ojczyznę znala­
z łem  tam, gdzie u jrzałem  m oję  kochankę. Ale 
gdy niebo pobłogosławiło związkom naszym 
obdarzając nas synem , wtedy u czu łem  obowiąz­
ki ojca, wtedy poznałem , że dla mego syna m u ­
szę powrócić do Anglii. Moja małżonka podzie­
lała zdanie m oje :  ze tylko Londyn m oże dać 
m e m u  synowi odpowiedne świetności imienia 
wychowanie. rT a m , gdzie ty się udaszn, mówiła 
m oja małżonka z rozczu len iem , okrywając mig 
pieszczotami, »i ja za tobą p ó jd ę ,  choćby  to 
było na koniec świata.* Na osm dni przed wy­
konaniem m ego zamiaru udania się na powrót 
do Anglii, oświadczyłem rodzicom m oje  nieod­
zowne postanowienie. Najserdeczniejsza boleść 
zakrwawiła ich  serce, łzy matki mieszały się ze 
łzami córki, ponura twarz ojca groziła mi zgu­
b ą ,  że ch ce  im  wydrzeć jedyne córkę. A le  gdy 
Mary łzami zalana powtarzała kilkakrotnie , że 
m nie nie odstąpi, i że dla swego syna chętnie 
te bolesną ofiarę poniesie, pogrążył się ojciec 
W  niem em  zadumaniu. Przyszła nareszcie chwila 
odjazdu. Uklęknąwszy przed o jcem , trzymaliśmy 
na ręku nasze m ałe dziecię i prosili o b łogo ­
sławieństwo ojcowskie. Ojciec nam błogosławił, 
ale na je g o  twarzy nie było  widne uczucie żalu, 
ale uczucie mściwości i zawziętości, którą mnie 
zdawał się obarczać. Matka zaś we łzach się 
rozpływając, tysiące pieszczot dawała swej córce 
w upom inku; splótłszy swe dłonie w o k o ł o  sw e­
go dziecięcia, martwa jak bez życia, zdawała 
się przysłnehiwać szumiącej fali, która je j  córkę 
miała unieść z sobą w dalekie, nieznane strony. 
Przemocą wziąłem z ramion matki drogą m o ję  
Mary; śród łez wszystkich domowników oddala­
liśmy się z domu rodzicielskiego. Stroskany oj­
ciec straciwszy nadzieję zat"zymania naszego 
odjazdu, cisnął na mnie przeklectwo, które lo ­
dem krew we mnie ścięło 1 Jużem się by ł  za­
chwiał w m o jem  przedsięwzięciu, zastraszon okro^ 
pnemi słowy ojca, ale Mary dodała mi odwagi; 
rzuciliśmy siedzibę rodzicielską! — Okręt wscho­
dniej kompauii handlowej przyjął nas na swój
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p o k ła d .  B y ł o  nas sześć o s ó b :  j a ,  m o ja  z o n a ,  nasze 
d z i e c i ę ,  M urzyn  d o  m o i c h ,  a dwie Indyjanki do usług 
m o je j  małżonki. Piękna zwierciadlana przestrzeń m orza  
rozerwała  wkrótce m o je  smutne m y ś l i , uśmie'ch zawi­
tał na m o je  usta, radością  jaśnia ły  m oje  o c z y .

M inęwszy  ^Przylądek D ob re j  N ad z ie i« ,  p ły n ę l iś m y  
Szparko ku E u r o p ie .  P od z w r o tn ik ow e  wiatry  s p r z y ja ły  
naszej p o d r ó ż y ,  raźno p rz eb y w a l iśm y  przestrzeń m o r ­
ską. Naraz ustaje wiatr, żagle o b w is ły  len iw o  na żer­
d z iach  o k r ę to w y c h .  Z  początku  żadnej nie m ieliśm y 
o b a w y ,  n ieb o  b y ł o  czyste ,  a p ow ierzch n ia  m orza p r z e j ­
rzysta jak z w ierc ia d ło .  Cała natura zdawała się w y p o ­
c z y w a ć ,  ty lko  plusk igrające'j r y b y ,  ł o p o t  m orsk iego 
p ta ka ,  lub  tez rozb ry zg  jakiej fali w  dal p ł y n ą c e j ,  
m ą c i ły  czasami tę jednosta jną  ciszę.  Tak m in ę ły  trzy 
dni i n oc e .  W t e d y  p o c z ę ła  się t r w o ż y ć  ok rętow a  osa ­
da , og ląd ać  się w  o k o t o ,  w p atry w a ć  się w obu m a rłe  
p o w ie t r z e  lub bezw ełn iste  m o r z e ,  p o d o b n e  d o  p ły n u  
m e ta lu ,  kiedy o e b ł ó d n i e ; lub sp oz ierać  w  n iebo ,  htóre 
u p a łe m  s ło ń ca  o g o r z a ło .  W k r ó t c e  pokazała się ognista 
ł iu i ja ,  która jak rozp a lon a  szyna że la za ,  w p ó ł  w id n o ­
krąg p rzekro iła .  Z d a w a ło  się , ze okręt  zarzuci ł  k o tw i ­
c e  p rzy  lądzie, k tóry  go o t o c z y ł  w ieczną ,  n ieprzebytą  
z a p orą .  S p o jrzen ia  nasze b y ł y  n ieruch om e jak i d o -  

r z l , jak p o w ie t r z e ,  jak natura , która nas trapiła g łu -  
che'ini dniami i dusznćini n o c y .  T a  cisza mprska trwała 
p rz e z  dni c z te r d z ie ś c i ,  które się nam zdaw ały  w ie ­
c z n o ś c i ą ! —  A c h  m ój  B o ż e ,  g d y b y  wszystkie m o je  skar­
b y ,  które miałem na p o k ła d z ie ,  zn ieruchom ia łe  fale 
m orsk ie  w  ruch b y ł y  p o tr ą c ić  m o g ły ,  jakżebym  je  
ch ętn ie  c isnął b y ł  w  top ie l  bezdenną 1 A le  w szys lho  
b y ł o  nadarem ne: nasze u s i łow ania ,  nasze m o d ły ,  i 
wsze lk ie  o f iary , ja kieśm y oddali  g łęb in om  morskim dla 
uizenia o k r ę to w i !  Nawet w io s ła ,  d o  k tóry ch eśm y  się 

naszej r o zp a c z l iw e j  p o trzeb ie  w sz y sc y  razem  rzu ­
c i l i , nie p o p c h n ę ły  nat ani o  krok dale'j ; p ru ły  one  
m o r z e ,  ale nie m o g ły  mu nadać żadnego ruchu. Z  ra­
d ośc ią  p o w ita l ib y ś m y  by l i  s z a lo n ą ,  rykiem g r zm o tó w  
groźną a b łyskaw icam i ślepiącą b u r z ę ,  z upragnieniem 
oczek iw a l iśm y  rozdziczałe 'j  walki ż y w i o ł ó w ;  przepastna 
g łęb ia  m orska, k tóraby  nas w p a sz cz y  sw o je i  p o c h ł o ­
n ą ć  m iała , nie b y ł a b y  nam w ted y  tak straszną, jak 
o w a  g łucha jed n osta jnośc ią  przerażająca cisza I Sam o 
n ie b o  b y ł o  g łuche  na nasze gorące  m o d ły !

W k r ó t c e  niestało ż y w n o ś c i ,  w o d y  s łodk ie j  brak ło  
ca łk iem . M a r y  znosiła  to  wszystko z p raw dziw ie  b o ­
haterską d uszą ,  z m i ły c h  oczą t  d z iec ięc ia  czerpała  o d ­
w ag ę .  Pierś j e j ,  którą dawała n i e m o w lę c iu ,  m im o 
g ło d u  nie w y sc h ła  je s z c z e  c a łk ie m ,  wszelako musiała 
się ukrywać przed  wzrok iem  w y g ło d n ia ły c h  m ajtków , 
k tó rz y  b ićanem u d ziec ięciu  każdej kropli  mleka zawiścil i . 
G ł ó d  d o jm u ją c y  co ra z  sroże'j dawał się u c z u w a ć ,  a 
okręt  ja k b y  przy k u ty ,  nie ruszał się z m ie jsca !  R o z ­
p a c z  o sad y  o k rę tow ć j  dosz ła  d o  n a jw y ż szeg o  s top n ia ;  
b y ł a t o  r o z p a c z  n iem a ,  p o n u r a ,  ob jaw ia jąca  się bra­
kiem wszelkiej n adz ie i ,  w y n iszczen iem  wszelk ich  si ł 
d u sz y  i c ia ła !  Bez  szemrania p o d d a l iśm y  się w s z y s c y  
l i iezb łaganym  w y roh o in  l o s u ,  śmierć nie m ogła  znaleźć 
p o w o ln ie j s z e j  i u leglejszej o f ia ry .  Ja przed  w szystk ie -  
m i b y łe m  godzien  na jw iększego p o l i to w a n ia :  boin  c ier ­
p ia ł  za m o ję  d z iec ię  i m o ję  ż o n ę ,  patrząc s i ę ,  jak te 
n a jd roższe  mi istoty  w iędną i nikną w m o ich  o c z a c h !  
Nieraz  ja k b y  przez  z łudzenie  o p t y c z n e ,  roztacza ły  się 
p rz e d  m ojJm i o c zy m a  rów n in y  G a n g e su ,  widzia łem  
ś w ie ż e ,  z ie lon e  pomieszkanie W bas ley a ,  naszego o j c a ,  
( .potykałem  się z iego  w z ro k ie m ,  którym  mi ciskał 
p rz e k lę c tw o ,  a w ted y  wszelka nadzieja us tęp yw ała  z m o-  
j ć j  d u sz y . . .  Cisza morska z każdym dniem się p rzed łu ­
ż a ła ,  n ieb o  jaśnia ło  jak świątynie, s ł o ń c a ,  m y  p o d  z ł o -

c istćm  sklepieniem p o d z w r o tn ik o w c 'm , b y l i ś m y  w t e d y  
p o d o b n .  d o  sk ą pca ,  który  na skarbie z ło ta  z g ło d u  
umiera !

P ew n eg o  rana jakieś tajem ne p rzeczu c ie  o r z ć ź w ia ło  
całą m o ję  istotę. Zeb ra w sz y  m o je  zw ątlone  s i ły ,  w y ­
szedłem  na p o k ła d ,  gdzie ju ż  zastałem zebraną czc iadz  
okrętow ą .  W s z y s c y  z w y t ę ż o n y m  okiem wskazywali  na 
m asztow e ba nd ery ,  które wiatr  lekko n a d /m a ć  p o c z ą ł ;  
cała osada zgrom adzona  na p o k ła d z ie ,  w y c ią g n ę ła  ręce  
w  g ó r ę , aby uczuć  p rz ew iew  p o w ie t r z a ,  i jakby  z j e ­
dnej piersi o d e z w a ły  sic okrzyki rad ośc i !  U stąpiła  c i ­
sza morska , wiatr  zaczą ł  dąć w  żagle.

Ci ty lko ,  którzy  z cieśni g r o b o w e j  w y sz l i ,  ab y  z n o ­
w u  dzienne p o w ita ć  ś w ia t ł o ,  mogą p o ją ć  t o  u c z u c i e ,  
jakiem by l iśm y  w te d y  p r z e j ę c i ,  gdy p o w ie w  wiatru 
muskał nasze tw arze !  W  nadmiarze radośc i m o je j  ś c i ­
skałem żonę  i d z iec ię  i zw a lczon  tern uczuciem  p o c h y ­
li łem  się w  ramiona m o jć j  drog ie j  M ary !  Osada okrę­
tow a , która dotąd  w niemej b y ł a pogrążona r o z p a c z y ,  
p o d n io s ła  s c h y lo n e  c z o ł o ,  radość  wstąpiła  w w s z y ­
stkich serca , każda dlori w z ię ła  się do  w ios ła  i naj­
słabszą rękę, na dp rzy rodzon a  przenikała siła , aby  ko­
rzystać z tak p o m y ś ln e j ,  cudem  prawie u ż y c z o n ć j  p o r y .  
L e c z  nie długa b y ła  nasza radośc i  Oddaleni od  o w e g o  
m ie js c a ,  gdzieśm y w y lą d o w a ć  inieli , m usieliśm y lub  
w racać  się d o  w y s p y  św . H e len y ,  lub brać  się ku tó i  
s t ru n ie ,  jak le ż y  A scensiou  lub w y sp a  S. T b o m a s z a .  
D o  na jb l iższego  miejsca w y lą d o w a n ia ,  trzeba b y ł o  uni 
czteTnuście p ły n ą c  O p r ó c z  tego  z każdym dniein w y ­
ch od z i ła  ż y w n o ś ć ,  a od  dziesiccin dni nic p ob ie r a n o  j ć j  
w  dostateczne j  i lośc i .  Dniem  p ic 'rwćj b y ł  każtfen p r z y ­
g o tow a n y  um rzeć .  Z  piersi uciśn ione j  g orącćm  p o w i e ­
trzem , żadne się nie w y d o b y w a ła  skarga, a teraz .n ik t  
nie tniał odwagi  p o ś w ię c i ć  życ ia  , które  cudem  p ra w ie  
uratowane zos ta ło .  Nadzieja życ ia  wskrzesiła s i ły ,  z n ić ­
mi w r ó c i ł o  o k r u c ie ń s tw ^ , s a m o lu b s tw o ,  z niemi p o ­
wstała m ś c iw o ś ć  i w śc iek łość .  O itropne g r o ź b y  d a w a ły  
się s ły sz e ć .  Z  bronią w ręku czu w aiem  nad m oją  ż on ą  
i m ojć in  dziec ięc iem . M u r zy n  m ó j  m iał p o d  a w o ją  
strażą o b ie  Indyjanki.  Nie b y i o  ju ż  rzeczą w ą t p l iw ą ,  
że p rz ec iw  m o je j  żon ie  i j e j  d w ó m  s łu żebn y m , jakieś  
krwawe know ano  spiski. HaDitun okrętu ludziki i ł a ­
g od n y ,  p rze jrzaw szy  zam ysł  ok rę tow e j  c z e la d z i ,  a b y  
z a p ob ićd z  z b r o d n i ,  z w o ła ł  całą osadę na p ok ład  ok rę ­
tu. Nie w d a jąc  się w  długie w y w o d y ,  o ś w ia d c z y ł :  że 
w  okropn em  zna jdu jem y się p o ł o ż e n i u ,  i że jes t  rze ­
czą słuszną, aby  dla ocalenia większej c zęśc i ,  kilku p o ­
św ięc ić .  G łu c h e  wrzaski p o d o b n e  ry kow i  dzikich z w ie ­
rzą t ,  b y ł y  całą o d p o w ie d z ią .  Kapitan r o z p o r z ą d z i ł ,  
aby  każden w y c ią g n ą ł  numer z u r n y  numer ten w raz  
z imieniem o s o b y ,  która go w y c ią g n ę ła ,  zaciągał kapi­
tan d o  re jestru ,  który  tylko  je m u  samemL h y ł  dos tę ­
p n y .  P o d łu g  l i c z b }  ko le jn e j  m ięty  iść o f iary . O b o ­
wiązek kata p rz y p a d ł  losem  na ste'rnika, A frykanina. 
Sam kapitan p rzys iąg ł :  ż e , jeś li  lo s  nań p a d n ie ,  sam 
sob ie  kulą z p istoletu ż y c ie  od b ierze  lub p o d a  s z y ję  
p o d  t o p ó r .  Dla zapob ieżen ie  wszelkiemu oszukaństwu, 
m iano p o  kazdćm sp e łn ion em  m orderstw ie  w y w ie s i ć  
na g łó w n y m  m aszcie nazwisko i numer n ieszczęś l iw ej  
o f ia ry .  T y m  ce lem  o b l i c z o n o  wszystk ich  g łow a  na 
g ło w ę ,  nawet niego dziec ięcia  p r z y  piersi matki, z p o d  
tego  prawa nie w y j ę t o !  U s ta n ow ion o  także ,  że  sk oro  
jedn a  ofia ia  sp oży tą  zos ta n ie ,  najbl.ższa z porządku 
ż y c ie  od d a ć  musi a to n ie s p o d z ia n ie , bez  wszelkiego 
p r z y g o to w a n ia !  T e j ż e  ju ż  n o c y  o  godzinie  p ić r w s z ć j ,  
o b i ł o  się o  m o je  uszy  tuż o b o k  moje'j kajuty c h y r c z e -  
nie p r z y t łu m io n e ;  b y ł t o  skon b ied nego  M urzyn a ,  tuóry  
w y c ią g n ą ł  numer p ierw szy !  W  nieustannej o iekie lnć j  
t rw od z e  m iędzy  życ iem  a śmiercią p ę a z i łe m  dni i n o c e l
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M o r d o w a n o  w  c i e m n o ś c i ;  dreszcz mię p rz e jm u je ,  gdy  
w .p o m n ę  na te dui o k r o p n e ,  p e łn e  z g r o z y !  W  każdej 
c h w  li w idzia łem  nóż  m ord er cz y  p rzy  p iersiach naj­
d roż sz y ch  mi istot, moje'j z o n y  i m ego dzie'cięcia, nie 
raajęc  żadnej nadziei ratunku nad t ę ,  ze m o ją  własną 
śmiercią ich  ż y c ie  o  jed en  tylko dzień p rz e d łu ż y ć  m o ­
g ę !  Dwanaście  dni m inę ło  śród  tych katu.zy , a każdy 
dzień b y ł  z bryzgany  krwią jed n e j  o f ia ry !  Przez trzy  
dni odrzucała  m o ja  żona ze wstrętem i ob rzyd zen iem  
tę krwawą żertwe ludzką, ale gdy jc'j wskazałem na 
d z ićc ię  leżące  u je j  p iers i ,  b lade i w y n ę d z n ia łe — Jh-  
d ła  c ia ło  lu dzk ie ,  aby  dzie'cię p rz y  życ iu  z a c h o w a ć !  
M y ś la łe m  z p o cz ą tk u ,"  że ją to  k rw aw e ,  to szkaradne 
ja d ł o  z a b i j e ,  lecz  g łód  z w y c ię ż y ł .  B rzy d z i łem  się sa­
m y m  s o b ą , unikałem widoku z o n y  i d z ie c ię c ia , a j e ­
dnak um rzeć nie m iałem  o c h o t y .

G d y  dnia trzynastego ziana kapitan w -k a za ł  taje­
m nie  k itowi kolejna ofiarę,  leżałem  na pok ład z ie  okrętu 
na  p ó ł  mariy.y i myślą b y łe m  w  m o je j  o j c z y ź n ie !  f i  
o t o  nagle o d z y w a  się z kosza m asztow ego  g łos  r a d o -  
ś u y : » 0  k r ę t !  o k r ę t  k u  n a m  p l y . i i e l a  Zerw a liśm y  
się  w szyscy-  i w  samej istocie  do jrze l iśm y  na dalekim, 
widnokręgu punkt b ia ły ,  p o d o b n y  do  skrzydeł  w r o n y  
m o r s k ie j . '  W tę stronę skierowaliśmy skwapliw ie  nasze 
*:naki p o m o c y  w z y w a ją c e ,  a v/ kilku godz inach  ju ż  
b y ł o  <nożna b r y g  ro z p o z n a ć .  Kapitan zaczął  m ó w ić  
p rz ez  tubę , na c o  mu w  naszym jęz y k u  o d p ow ia d a n o .  
Wie d łu g o  trw a ło  a jużeśray b y l i  uratósVani!

G d y  pie 'rwszy w y b u c h  radości p rz e m in ą ł ,  ch c ie l i ­
ś m y  ‘•zez c iekaw ość  w ie d z ie ć :  h toby  dnia tego b y ł  
p a d ł  ofiarą okrop n e j  śm ierci!  B y ła to  m o ja  m ałżonka 
M a ry .  W y c ią g n ę ła  numer 1 5 ! .......«  1

W  tejże właśnie c h w i l i ,  gdy to o p o w ia d a ł ,  hob ićta 
Tzadkiej p ię k n o śc i ,  p row a d z ą c  milutkiego c h ło p ca  za 
■retię, weszła  do  sa lo n u ,  M e ltou  umilkł i przedstawił 
lilie —  s w o je j  m a łżo n ce .  T era z  dopic 'ro  pozn a łem  tę 
s iruE liw a  zgrouę, ktorę  uczuw ał,  gdy mu p r z y c h o d z i ł o  
p o r t ‘ n i l *  m o rd er cz y  o d d a w a ć  d w ie ,  tak drogie  sercu 
j e g o  i s to ty !

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo -p rzem ysłow ego  p o d  R cda k cy ją  

T .  W .  K  o c h a ń s k i e g o  , w y sz e d ł  W. 46. i o b e jm n je :  
1)  O  urządzeniu i zarządzie  d ó b r .  R y s  te w zględ u  na 
stosunki galicy jskie skreślony  przez  KazimieTza Józefa 
T u r o w s k i e g o .  (D o k o ń c z e n .e ) .  2 )  O  rylniku c zy l i  
p łu g u  p oru sza ją cy m  sp odu .ą  warstwę ziemi. 3 )  M ł ó c -  
Kurnia, znajdu jąca  się w  sk a rb ow ych  d obrach  E in s ie -  
del p o d  T u b in g en .  Op.sana przez  R e n e s ,  dzierżawcę  
tamtejszego.

Dziennika mód paryskich, w yd aw an ego  p rzez  T o ­
m a s z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  N cr  241 i zawiera 
p r ó c z  m ó d ,  następujące  a r tyk n ły :  1)  M odniarka m a­
ł e g o  miasteczka 2 )  W y ją tek  z d ramatu : Stefan Dóbrzecki, 
p rz e z  Fr.  W i e s i o ł o w s k i e g o .  (D o k o ń c z e n ie ) .  3 )  
P ie r ś c ie ń ,  w iersz  z S z y l le r a ,  przez  A .  G  c r c  z y  ń -  
s k i e g o .  4 )  U w iad om ien i# .

?. W a r s z a w y .  Biblijoleka warszawska zawieTa na 
m iesiąc . listopad n astępu jree  artyku ły :  1)  W s p o m n ie ­
nia gospodarsk ie  z p ię ć d z i c s i ę c io -d n io w e j  p o d r ó ż y  p o  
kraju tutejszym  o d b y t ć j  w  roku "842, przez  M a x y m i -  
lijana C h e ł m i ń s k i e g o .  2 )  Uwaga T r ę b i c k i e g o  
nad  d z ie łe m :  starożytny teatr w P o lszczę , p rzez  W ó j ­
c i c k i e g o .  3 )  Kilka u w ag ,  jak P o la c y  aż d o  X V I .  
wieku zapatrywali  się na sztukę pisania d z ie jó w ,  przez 
M a c i e j o w s k i e g o .  4 )  Akt I .  p ię c io -a k to w e g o  dra­
m a tu ,  p o d  t y t u łe m :  Ludgarda, przez  A d a m a  G o r ­
c z y ń s k i e g o .  5 )  P o ło ż e n ie  jeogra f iczne  W a r sza w y ,

p rzez  B a r a n o w s k i e g o .  6)  Kronika literacka, w  k tó ­
rej jest p och w a ln y  r o z b ió r :  R o z p r a w y  o  języ ku  p o l ­
skim J. j ł .  1) e s z k i e w  i c  z a , skreś lony  przez znane­
go  chlubnie  badacza m o w y  J e z i e r s k i e g o  — D z ie ło  
t o ,  o w o c  m ozo ln e j  p ra cy  'n a m ię tn e g o  zam iłow a nia  
w  m ow ie  o jczy ste j  , zasługuje  ze wszech  miar na uw a­
gę m iłośn ików  naszego języka .  —  P o  kronice literackie j
następują  R o z m a i t o ś c i .  T am że  w y sz ła  z drukarni
U n g ra :  Galwanoptastyka, czyli sposób na w zór danych 
oryginałów rob ić  miedziane kopije z  miedzianych roztw orów  
za pomocą gatwanizmn, tudzież o pozłacaniu i posrebrza­
niu gnlwanicznem, przez  C. T o ł w i ń s k i e g o .  —  T a m że  
Jasdułka. pamiętnik z ł o ż o n y  z sam ych  o ryg in a lnych  
u t w o r o w  teraźniejszych p isarzy , a zebrany  przez  R .  
Z  m o r s k i e g o  i B.  l ł z i e k o ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  
z druku. —  T am że w krótce  w y jd z ie  na w idok  p u b l i ­
c z n y  p o w ie ś ć  h u m orystyczna  hajroua Brambeusa S e n -  
k o w i  k i e g o ,  p o d  t y t u łe m :  Uprzedzenie, w p rz e k ła d z ie  
po lsk im  Marcina S z y m a n o w s k i e g o .

D o m y  d l a  c i e m n y c h  w  W i e d n i u .  W  tćm 
mieście są dwa zakłady dla c i e m n y c h :  D o m  e d n K a -  
c y j n y .  T u  przy  mują c iem n y ch  c h ł o p c ó w  i c iem ne 
dziew częta  w  wieku m iędzy  s iód m y m  a dwunastym r o ­
kiem , dają im utrzymanie z fu nd uszów  na ten cci. 
p rz e z n a c z o n y c h ,  tu p ob ie ra ją  oni nauki,  ich p o j ę c iu  
d o s tę p n e ,  tu się obznajam iają gruntownie  z p ie 'rwsze- 
rni początkam i m u z y k i ,  a p o  sześciu lub  ośm iu latach 
w y c h o d z ą  z tego zakładu. Ręka a o b i ę c z y n n o ś c i  nie 
chc ia ła  ty c h  n ieszczęś l iw ych  w y p u ś c i ć  z p o d  s w o j e j  
op iek i  , dla tego  w zn ies ion o  drugi z a k ł a d  d l a  d o ­
r o s ł y c h  c i e m n y c h ,  zak ład ,  k tó ry b y  nazwać m o ­
żna d o m e m  p r a c y . *  T u  nastręczają im ciągłe  za ję ­
c ie  p r a c ą ,  o d p o w ie d n e  ich z d o ln o ś c i o m ,  tu starają sie 
także o  sw ob odn ie jszą  dla nich r ozry w k ę  udzie la jąc  im 
dokładniejszej nauki śp iew u .  W e d łu g  sprawozdan ia  na 
rok  1842 w h .akjpdzie .d la  d o r o s ły c h  c iem n ych  b y ł o  27. 
c i e m n y c h ,  męzkiej , a 21 Icńsl .idj p ł c i .  P io b o - j  z i c h  
lęk  p o c h o d z ą c e  c o  do  trw ałośc i  i w y t w o r n o ś c i  p r z e ­
chod zą  wszelkie p o ję c i e .  Zakład ten u trzy m u je  się już. 
z  p ra cy  rąk d o r o s ły c h  c i e m n y c h ,  ju ż  przez  ro cz n e  
datki c z ło n k ó w  t ow a r zy s tw a ,  które się zajm uje  ; ch  
w s p ić ra n ie m : do  fu nd uszów  ty c h  w p ły w a ją  o p r ó c z  
tego d o b r o c z y n n e  dary, zapisy  i nne. O b y  p iękny  
ten w z ó r ,  k tóry  nam nastręcza W i e d e ń ,  i w  naszem 
mieście znatazi g or l iw ych  n a ś la d o w c ó w !

W y n a l a z e k  m a l a r z a  k r a j o b r a z ó w  p a n a  
R o u l l l e t ,  jest tego  r o d z a ju :  że nim bez  z n a jom ośc i  
rysunku, bez  wszelkich ś rod k ów  chem icznym i lub  m e­
chan icznych  , bez  w szelk iego kosz tow n ego  lub  n i e w y ­
godnego  p r z y b o r u ,  w  kilku minutach m ożna zd jąć  d o ­
kładny o d w z ó r  z każdego p rz e d m io tu ,  ju ż t o  w  w ie lk o ­
ści naturalne'j , ju ż  na zmniejszoną lub p ow ięk szon a  
skalę ,  ju ż  też w perspektyw ie  (d a lekow idn i) .  P rz y  nie­
zna jom ośc i  ry sun ku , rzecz maturalna, że p ięk n ość  o -  
brazu ginie. T o  w szystko  zdaje się do  p ra w d y  nie 
p o d o b n ć m .  Jednakże rząd francuzki kupił  tajemnicę tego 
wynalazku, w y z n a c z y w s z y  panu R o u i l l e t  znaczną 

d oży w otn ią  p e n sy ję .
C h ó r y  ż o ł n i e r s k i e .  Dnia l 6 g o  października 

od b y ła  się w  sukiennicy  paryzk ić j  szczegó ln ie jsza  m u­
zyczna u r oc zy s toś ć .  Marszałek S o u l t  p o z w o l i ł ,  aby  
w  pułkach udzielano nauki śpie'wu p o d łu g  m etod y  W i l ­
helm a. O d  czterech ju ż  m ies ięcy  udziela  t ć jze  nauki 
inspektor s z k o ły  śp ićw n  tys iącom  ż o łn ie rzy ,  w yn ran y m  
z ośmiu p u łk ó w  p ie c h o ty ,  s t o ją c y c h  załogą w  P arv zu -  
INięaawnO p op isy w a l i  -się p ubliczn ie  p o  raz p ie 'rwszy 
z tych u cz n iów  c i ,  którzy  w  śp ićw ie  największe z r o ­
bili dotąd p o s t ę p y ;  l iczba  ich  d o ch o d z i  d o  380. P o
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Kilku pj ik tycznych  i teo re ty czn y ch  ć w icz e n ia ch ,  świad­
c z ą c y c h  o  gruntownej w iad om ości  p ić r w sz y ch  zasad 
m u z yk i ,  wykonali  oni cztery  c h ó r y  z zadziwiającą d o ­
kładnością  i tern szczególn ie jszem  w rażen iem ,  jakie  tyI—

0 380 si lnych i p e łn y c h  g ł o s ó w  razem spraw ić  m og ły .
O l b r z  y m i  p a p i e r .  W  L o n d y n ie  pokazują  ar­

kusz papieru na p rzesz ło  cztery  stóp  szerokości ,  sześć­
set łokc i  d łu g o ś c i ,  w a ż ą c y ' 137 funtóws

P r z e di y s ł  o w  o  ś ć  f r a n c u z k a .  W  Paryżu i 
R o u e  i odkryto  do  tysiąca beczek w in b ia ły c h  i czer ­
w o n y c h ,  które m ia ły  u ch odz ić  za w in o  R o r d e a u x ,  a 
które niczćm  innćm nie b y ł y ,  jak m oszczem  z gruszek 
zap raw ion y m  wódką  francuzka i r óżu ćm i chem icznem i 
su b s ta n cy ja m i , które służą ju z  do  klarowania ju z  do  
fa rbowania  p ły n u .  T e  fa łszow a ne  wina B ordea uz  
m ia ły  największy o d b y t  za granicą i w  portach  nie­
m ieckich na morzu ba ltyck iem . W  zesz ły m  miesiącu 
p r z y  rogatkach R c r c y  w  Paryżu  o d b i to  z 700 beczek 
takiem winem n a p e łn ion y ch  c z o p y  i szpu uty ,  a zgro ­
m adzone  t łum y ludu p atrz y ły  z r a d ośc ią ,  jah fa łszo ­
w any  B ordcau x  lał się strumieniami w  Sekwanę. T y m  
razem tylko r y b y  p o tru to .  T o  da ło  p o w o d  do o d ­
krycia  ró ż n y c h  fabrykacyj p r z e m y s ł o w c ó w  paryzkich 
na inpycli  artykułach ż y w n o śc i .  I tak robią  o l iw ę  z sa­
d ła  w ieprz  > w c g o , pieką placki mieszane z siarczykipm 
m i e d z i , ab y  im większej nadać b i a ł o ś c i , ze zbożem  
mieszają  p iasek ,  o t ręb y  z o p i łk a m i ,  herbatę chińską 
farbują farbą uzyshaną z chrom u i o ł o w iu  , do soli 
rob ią  przymieszkę z namułu m orsk iego i j o d u ,  śmie­
tankę fabrykują z maki i b le jw e is u ,  p ap ier  wyrabiają 
z  g ip s u ;  p rz e m y s ło w e  p ra cow n ie  p arytk ie  dostarczają  
su k ien ,  które na drugi dzień p r z y  szw ach  p ło w ie -  

^ ją , "'wyrabiają kamśzciki,  które się jak p ru ch n o  kru­
szą. Jednćm s łow em  oszukańslw o w  Paryżu stoi w ż e ­
nicie  it rzeba  ca lć j  p rz y tom n ośc i  um ysłu ,  aby  w je d n y m  
dniu przynajm niej 24 razy nie b y ć  oszukanym.

L u d n o ś ć  e u r o p e j s k a .  Znany statystyk M o ­
reau dc J o n n e s ,  miał na posiedzeniu  waryzkićj akade­
mii um ie jętnośc i  dnia 2go z. m. p rc le k c y ję  o  ludności  
E u r o p y ,  z której w y n ik a ,  że ta część  świata licząca 
w  r. 1788 tylko  144 m i l i j o n ó w  d u s z ,  do  r. 1838 p o ­
w iększy ła  się c o  d o  ludności  o 75 odsetek, i ze w  tym ­
że roku l iczy ła  253 m i l i j o n ó w  dusz P o p u la c y j0 w z r o ­
sła najbardziej w  A n g l i i ,  I t landy i  , w  Prussiech i A u -  
stry i .  W e  F rancy i  nie s z ło  p o m n o że n ie  ludności  r ó ­
w n y m  krokiem z innemi krajami. P okazu je  s i ę ,  ze 
F ra uey ia  J o p i e i o  w  stu latach pom n aża  się w  d w ó jn a ­
só b .  i enze u c z o n y  m ów ią c  o  cenach  ż y w n o ś c i  za 
d a w n y ch  c za sów  w y k a z a ł ,  że m ięso  w o ł o w e  za D y j o -  
h lecy jana  miała p i ę ć  razy większą cenę ,  niż za naszych 
cza sów ,  funt b o w ie m  tego mięsa kosz tow a ł  w ted y  p ó ł -  
trzecia franka ( o k o ł o  58 kr. ni. k . )

M  u s a r d , b y ł y  m uzyk karnawałowy, k tó reg ob y  
nazw ać  m ożna paryzkini S t r n u s e m  l ub Ł a n i r e r e n i  
k a d r y l i ,  k tóry  przez s w o je  piekielne galopady i Caa-  
cant prawie europe jsk ie  zyskał im ię ,  oddalił  się teraz 
z  w id o w n i  ta ń ców  do  p rzep yszn e j  z parkiem wil i  p r z y  
H eu i l iy ,  gdzie s w o je  80 ,000 franków rocznego  d o c h o ­
du sp ok o jn ie  i w y g o d n ie  s p o ż y w a .  W y c h y l a  się ty lko  
w y ją tk o w o  z sw ego  uslrouia w  czasie karnawału?, aby  
o b j ą ć  d yrek cy ję  muzyki na dwunastu baiach piasko­
w y c h  o p e r y  w ir lk ić j .  Im ię  j e g o  jest  wtedy  to sine qua 
non na kartach a f i s z o w y c h ,  za c o  bez wszelkiego m o ­
z o łu  p ob ie ra  15,000 franków! Wie lep ić iż e  teraz b y ć  
M usa rd cm  niż l leethoyenem  lub  M ozartem  1

F r a n c u z k i e  w y b r z e ż a .  W  46 w ieżach  nad- 
morshich goreją  w  n o c y  ogn ie  na francuzkich w y b r z e ­
żach. O p r ó c z  tego w  p ortach  francuzkich i p rz y  u jśc ie  
rzek ,  można n a l iczy ć  93 ognisk regularnie utrzym a­
n y c h ,  jako to 55 p r z y  kanale la M a n c h e ,  23 nar c i ­
c h y m  O ceanem  a 15 nad m orzem  śr ód z iem n em .

N o w y  k o ś c i ó ł  k a t o . i c k i  n a  w y s p * 1 
I l o n g - k o n g .  Ma tćj w y s p ie  na leżącć j je s zc ze  prze 
d w om a laty  do  państwa c h iń s k iego ,  w znos i  się teraz 
p ośr ód  d o m ó w  europe jsk ick  w  r ó w n ć j  linii zabudowa* 
n y c h ,  d uży  k o ś c ió ł  ka to l ick i ,  p idrw szy ,  który  o d  cza­
s ó w  wie lk iego  prześladowania  Chrześcijan w  roku 
w  państwie niebieskiem zosta ł  p o b u d o w a n y .  Ośmitt 
Jez u itów  p e łn i  o bow ią zk i  d u c h o w n y c h  p astćrzy ,  śtf 
m iędzy  niemi W ł o s i ,  F ra n c u z i ,  I r la n d c z y c y ,  h is z p B -  
uie i C h iń c z y c y .  T y lk o  g or l iw ośc i  m i s j o n a r z y  kato­
lickich w  E u r o p ie  należ)  z a w d z ię c z a ć ,  ze d o  b u d o w y  
tego  d om u b o ż e g o  w  tak krótkim czasie d o s ta te c z n i  
zebrano fundusze. Jednakże d z iw ić  się należy, że w y ­
znaw cy  k ośc io ła  anglikańskiego nie mają na tćj  berłu  
angielskiemu p o d le g łe j  w y s p ie  żadnego z b o r u ,  o p r ó c z  
drewnianej chaty ,  okryte j matami.

N a d z w y c z a j n a  u r o d z a j n o ś ć  z i e m i .  W  d o ­
w ó d  n adw ycza jn e j  p ło d n o ś c i  ziemi angielskiej p rz y ta ­
cza londyński  Globe, że je d n o  ziarno p szen icy  na nie -  
gno jnem  p o lu  p .  H o o p e r  p ó ł  mili o d  L e d b u r y ,  w y d a ­
ł o  tćj  w iosn y  bez  wsuelkić j sz tucznć j  p o m o c y  66 h ło -  
s ow ,  z których  .zebrano ziarn 2035.

" W i e z i e n i e  d ł u ż n i k ó w  w  A n g l i i .  W  w ię ­
zieniu d łu żn ik ów  Q u e e n s - l ! e c h  w  L o n d y n ie ,  umarł nie- 
dav. j o  p o  jed ćna sto - le tn ićm  uwięzieniu zas łu żon y  M e .  
schek R o w le y  w  44tym roku życia  na zupełną n iem oc .  
W  Anglii nie są w ie rzy c ie le  tak jak w e  F rancy i  o b o ­
w ią z a n i , d rw a ć  d łużnikom  sw oim  utrzymanie w  w ię ­
zieniu , ubożs i  ży ją  w ię c  tam kosztem majętnie jszych, 
R o w l e y  zas b y ł  za duniuy ż y w i ć , s i e  ja łm użna ■ umarł 
z g łod u .  M ąż  ten ,  k tóry  tys iącom  braci sw o ich  ż y c ie  
n r a tn w a ł , który  sw o im  nader sztucznym  wynalazkiem , 
zapalaniu się gazu w  kopalniach węgli  tamę p o ł o ż y ł ,  
mąż ten o z d o b i o n y  za te d obrod z ie js tw a  dla c a łe g a  
cz łow ieczeń stw a dw om a z ło tem i medalami, ł o ż ą c  w ie l e  
n f  umiejętne poszukiwania w sw o im  z a w o d z ie ,  zapa d ł  
n ieszczęśliwie  w  długi.  W i e i e i  mn dawano w  nagrodę  
za te zasługi o k o ł o  ca łć j  lu d zk ośc i?  O to  p ó ł  p e n n y  
(p ó ł t o r a  krajcara) n a  d n i  c z t u r y .

L z i e ł o  d l a  s m a k o s z ó w .  W y s z ł o  teras 
w  Paryżu  p o d  t y tu łe m :  L es Classitiues de la table, za­
w iera jące  zb ió r  wszystkich  pism o jedzeniu  i p i c i u ,  
oparte  na p o w a d ze  księcia T alleyranda , 1 .esarza A le ­
ksandra, króla Jerzego  I V . ,  pani R o t s c h i l d , pani B a -  
gratiou i I teca m ier ,  i na p o w a d z e  lekarzy C ory isa r t ,  
G a s la ld i ,  IJumoulin i t. d .  D z ie ło  to  m ające  550 stro­
n i c ,  bardzo pięknie w y d a n e ,  jes t  o z d o b io n e  9 p o r ­
tretami znakom itych artystów  w  jedzen iu .

S c r i b e ,  ten s ław ny  pisarz k om edy i  , n y ł  nie­
dawno w ez w a n y  za świadka p rz y  ob rz ęd z ie  ś lu b n y m . 
P c  skończonej  c e r e m o n i i , zapytał  burmistrza tegoż  o -  
kręgu gdzie ślub b r a n o :  c zy l i  tu niema z w y c z a ju ,  a b v  
pan burmistrz p ierw szy  zaiaz p o  ślubie pauńę m ło d e  
p o c a ł o w a ł ?  sO  nasz S cr ib e  jes t  n iew y cz erp a n y  w p o ­
m ys łach  sw oi  cha, rzekł burmistrz uradow an y ,  i w y c i ­
snął ze smakiem całus na w sty d l iw ćm  licu p an n y  m ł o ­
d e j .  T y m  przypadkiem  tak się ro zh o m o s i ł  pan b u r ­
m istrz ,  Że w  drugim okręgu P iryża, gdzie się to w y d a ­
r z y ł o ,  ch ce  ten piękny zw ycza j  nazawsze zap row a d z ić .
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